


C zcic ie le  Marii N iep o k a la n e j !  
A p o sto ło w ie  C u d ow n ego  M edalika!  
D ziec i  Marii!

Dzień 27. listopada poświęca Kościół św. Niepokalanie Poczętej Kró­
lowej nieba i ziemi, Marii. W tym bowiem dniu Matka nasza Najświętsza 
odwiedziła rodziny duchowe Św. Wincentego a Paulo, a jako pamiątkę 
Swojego rzeczywistego pobytu w Szkole apostoła miłosierdzia zostawiła 
nam Cudowny Medalik, zadatek licznych łask i Jej macierzyńskiej opieki. 
Zatem to nasze apostolstwo, któregośmy nigdy z oczu nie spuszczali, ale 
starali się wiernie wywiązać z tego zadania wielkiego, w wiernej służbie 
Niepokalanej i Kościoła św. Pragniemy i nadal apostolstwem tym dotrzeć 
do wszystkich dusz i serc i Królestwo Marii rozszerzyć w całym narodzie 
polskim. Będziemy więc rozszerzali i pogłębiali kult Niepokalanej wśród 
wszystkich warstw społeczeństwa — następnie dobrym przykładem, słowem 
i uczynkiem spełniać dzieła miłosierdzia chrześcijańskiego i dokładać sta­
rań, aby szeregi apostołów Cudownego Medalika Niepokalanej coraz więcej 
się rozszerzały i pod płaszczeni macierzyńskiej opieki Panny Możnej wal­
cząc i pracując doszli wszyscy bezpiecznie i pogodnie do portu zbawienia. 
Chcemy żyć i pracować dla Marii i słodko przy Jej opiece umierać. 
W tymże dniu Uroczystości Cudownego Medalika (27. XI.) odprawimy w na­
szym kościele w Krakowie na Stradomiu uroczyste nabożeństwo na inten­
cję wszystkich Apostołów Niepokalanie Poczętej.

Za spokój dusz zmarłych Dzieci Marii odprawimy nabożeństwo ża­
łobne 1). listopada.

Co miesiąc odprawiamy za naszych Dobrodziejów i Przyjaciół po 
3 Msze św. i prosimy Boskiego Zbawcę, aby im wynagrodzić raczył każde 
poświęcenie i wszelki objaw życzliwości.

-----------------* » * « -------------------

PAMIĘTAJMY BEZZWŁOCZNIE UIŚCIĆ PRENUMERATĘ, ORAZ NALE- 
ŻYTOŚĆ ZA MANUALIKI, MEDALIKI I DYPLOMY!

Grosza nie mamy żadnego. Listopad! A jakże wielu jeszcze nie 
użyczyło nam swojej pomocy. Bądźmy miłosierni i słowami naszej naj­
głębszej prośby wzruszeni dajmy wyraz naszej życzliwości dla tak pięk­
nego pisma poświęconego Marii, Królowej nieba i ziemi. Odbierzemy 
w zamian wiele łask i przyczynimy się do wielkich dzieł cichą i owocną 
współpracą. Bóg zapłać za każdy objaw życzliwości.



RO C ZN IK  MARIAŃSKI

C E N T R A L N Y  K R A JO W Y  O R G A N  K R U C JATY C U D . M E DA LIK A j 
S T O W . C U D O W N E G O  M E DA LIK A I D Z IE C I MARII W  P O L S C E  |

Rok XIV/10 Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz Listopad 1938 \

0  czci świętych Pańskich

„P rze toż  ted y  i m y ,  mając ta k  w ie lk i  
nad sobą o b ło k  św iadków , z łó żm y  w szelaki  
ciężar i grzech, k tó r y  nas zew sząd  obstąpił  
w  cierpliwości b ie żm y  do bo ju  n a m  w y ­
ty c zo n e g o ^ .

P aw eł św. wylicza jąc czyny wielkie  i szlachetne  świętych p a ­
t r ia rchó w  i p ro ro k ó w  starego zako nu  wzywa w iernych , ażeby o nich 
nie zapom ina li ,  lecz w p a tru ją c  się w te wzory, naśladowali ich 
cnoty, a ta k  u ła tw ia li  sobie drogę do doskonałości. Cóż tedy  p o ­
wiedzieć o świętych now ego zakonu! Jakżesz w spania ły  ob łok  
św iadków  spraw ied liw ości chrześc ijańsk ie j  p rzeds taw ia  nam  kościół 
t r ium fu jący ,  k ied y  n ań  p a trzym y  w du chu  wiary. Cnoty  świętych 
tak  liczne i wzniosłe ,  że w zadziw ien iu  po trzeba  o nich zawołać 
z psa lm is tą :  „ P rzed z iw n y  jes t Bóg w świętych swoich“ . Jak że  to 
św ietne  w zory  i jaka  zachę ta  do nas! A  także  jak  w ielka pociecha, 
że m y złączeni jes teśm y najściślejszą miłością z tym  nieb iesk im  
Je ruza lem ! Ich  zasługi,  cno ty  i d a ry  są naszym w spólnym  dobrem ! 
Bóg sam wywyższył tych w y branych  przy jac ió ł  swoich i umieścił 
około  t ro n u  swego, ażeby oni mogli tym skutecznie j nam  służyć. 
W szystk ie  te  zas tępy  n ieb iesk ie  są naszym i pośred n ikam i.  To 
jak b y  w szechm ocna i po tężna  ręka  m iłos ierdzia  Bożego, k tó rą



poda je  nam  Ojciec niebieski, ażeby nas w spierać  w naszych p o ­
trzebach  i uciskach rozlicznych, a miłość tych świętych b rac i  n a ­
szych przynagla  ich, że się za nam i n ieu s tan n ie  wstawiają. Lecz 
n ies te ty , w zam ian  za tę miłość i pom oc  cóż odb ie ra ją  ci święci 
od ludzi? Oto najczęściej zapom nien ie  i oboję tność , a jakże  często 
naw et i wzgardę! Żebyśmy się ustrzegli te j niewdzięczności ro z ­
ważmy, jak  możem y okazać naszą miłość i wdzięczność k u  świę­
tym pańskim .

O ddajm y  p ok łon  głęboki Jezusowi, dz ięku jm y  M u po ko rn ie  
za tę  obronę  i pom oc, k tó rą  nam  zgotował w w y branych  swoich, 
i p rośm y o łaskę, abyśmy praw dziw ie  czcili świętych w niebie  i sta­
wali się godnym i ich opieki.

I
NASZĄ MIŁOŚĆ K U  Ś W IĘ T Y M  O K A ZU JEM Y ,

K IE D Y  IC H  CZCIMY I O P IE K I  T Y C H ŻE  W ZYW AM Y

Cześć oddaw ana  świętym, to na jp ie rw szy  dow ód miłości naszej 
ku  nim . Nic sprawiedliwszego i słuszniejszego n ad  tę cześć, jaką 
odda je  Kościół świętym. Jes t  bow iem  uznan ie m  ich cnó t p ięknych  
i wzniosłych. P odstaw ą każdego szacunku  i czci jest uznan ie  jasne 
i pew n e  przym iotów  i zasług osoby wyższej,  k tó re  s ta ram y  się wy­
razić i za tw ierdzić  znakam i zew nętrznym i. O dm aw iać  czci świętym 
pańsk im , to znaczyłoby zapoznaw ać  ich zasługi i k rzyw dy  w yrzą­
dzać tych duszom świętym, k tó r e  za życia swego na  ziemi p rze ­
wyższały wszystkich współczesnych świętością życia, p racą  i p o ­
święceniem się p raw dziw ie  b o h a te rsk im ,  cno tam i praw dziw ie  h e ­
roicznymi. T ak ie  to dusze jaśniejące jako praw dziw ie  światła s ta­
wia Kościół na  o łtarzach  naszych, a ta k  w yznaje  w czynach tę 
w ażną zasadę: „K o m u  cześć, te m u  cześć!“ Z naszej st rony  ta n ie ­
pam ięć  byłaby ohydną  niewdzięcznością ,  owocami bow iem ich 
p racy  i pośw ięcenia  się, ich d uchem  i n au k ą  żyje po dziś Kościół 
święty. Ich  życie i czyny to nasza droga wytyczna w tej p ielgrzym ce 
ziemskiej.

W  ślad ich w stępu je  Kościół św. I teraz, chociaż już wieki 
minęły  od  przejścia  ich z kościo ła  walczącego do kościo ła  t r iu m ­
fującego. A czy n ie  miał i n ie  m a  K ocioł św. tak ich  znakom itych  
i czcigodnych ludzi p rzez  wszystkie w iek i?  Sami naw et n iep rzy ­
jaciele Kościoła n ie  mogą zaprzeczyć tej p raw dy , że w łaśnie  dzieci 
Kościoła św., to ludzie cnót znak om ity ch  i zasług wielkich, że 
świętość tę za tw ierdził Bóg sam szczególniejszym przywilejem, 
dając im d a r  czynienia cudów  w ielkich  i podziw ienia  godnych.
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Święci aposto łow ie , m ęczenn icy  p ierwszych trzech wieków, późnie j  
d o k to ro w ie  i o jcowie Kościo ła  św., święci b iskup i i k ap łan i ,  k tó rzy  
p racą  swą aposto lską  dźwignęli całe n a ro dy  z przepaśc i b a rb a ­
rzyństw a i ba łw ochw als tw a ,  cisi i sk rom ni p ok u tn icy  i w yznawcy, 
p a t r ia rc h o w ie  zakonów , wszyscy ci, to ludzie znako m ite j  n auk i 
i cnó t osobliwszych, a czyny ich podziw ia  do dziś dnia  świat cały. 
A jeżeli byli tacy  ludzie  cno ty  pow szechnie  uznaw anej,  czyliż nie 
należy się im  od nas p am ięć  pobo żna  i cześć g łęboka?  Cóż tedy 
m iałoby  być  godnym  u znan ia  i uszanow an ia ,  jeżeli n ie cno ty  zna ­
k o m ite  p raw dziw ie  rze te lne  i zasługi osobliwsze około dobra  p o w ­
szechnego?

W iara  n ak azu je  nam  n aw et  cześć wyższą świętym, bo re l i ­
g ijną, dlatego, że łaski i da ry  n iebieskie ,  cno^y nad p rzy ro dzo ne ,  
świętość i chwała, k tó ry m i odszczególnił ich Bóg, zasługują na taką  
re l ig i jną  cześć! Oto Bóg sam ich uczcił w nag ro dę  za ich cnoty 
i o s ta teczne  zwycięstwo na d  ciałem, św ia tłem  i p iek łem . T eraz  za­
żywają najwyższej chwały u Boga w niebie. Sam Bóg stał się ich 
n agrodą .  Oni w n ieb ie  p raw d a  są sługami Bożymi, ale i w iecznym i 
p rzy jac ió łm i Jego ,  dz iedz icam i kró les tw a  Chrystusowego i w spół­
dziedz icam i Jezusa! O Jan ie  C hrzcic ielu  p o w iada  Ewangelia :  „ E ra t  
ille m agnus  co ram  D o m in o !“ Jeżeli ci w y b ran i  byli w ie lk im i p rzed  
Bogiem na ziemi, to o ileż większymi i milszymi w niebie ,  k iedy  
sam C hrystus u pew nia  nas, że i na jm nie jszy  w k ró les tw ie  Jego 
w iększym jest,  aniżeli na jw iększy i na jpo tężn ie jszy  na  ziemi.

Cześć i miłość p raw dziw ą  okazu jem y świętym, k iedy  wzywamy 
ich op iek i i o b ron y  we w szystkich p o trzebach  naszych. Oni bow iem 
dan i n am  są od B oga i p rzez  Kościół św. jako  nasi pa tro no w ie  
i o rędow nicy ,  a ta  u fność  w  n ich  po łożona n igdy n ie  była zaw ie­
dzioną. P ism o św. i wszystka s ta roży tna  t radyc ja  za tw ierdza  tę 
p raw d ę ,  a p r a k ty k a  w iernych  p rzez  wszystkie w ieki poleca nam  
tę u fność  w pośred n ic tw o  świętych za nami. Oto R afae l  pow iada 
do Tobiasza : „G dyś się m od lił  z p łaczem  i pogrzebałeś  u m arłe ,  
jam  of ia row a ł  tw oją m odl itw ę  P a n u “ . Tobiasz się m odlił  i p łakał 
w niewoli, tam  n ie  us taw ał spełn iać  uczynków  miłosierdzia , a te 
m od litw y  jego i zasługi p rzeds taw ia ł  a rchan io ł Bogu, w staw iając 
się za n im . I Bóg p rzy ją ł  te  m odlitw y i pocieszył go i wspierał 
w uc isku  jego. O jakże  więc krzyw dzim y nie ty lko świętych, ale 
i siebie samych, k iedy obo ję tnym i jesteśmy na cześć ich, k iedy  nie 
w zywam y ich pomocy. W  p racach  i w alkach  naszych u fam y raczej 
sobie i pom ocy  ludzkie j ,  a w tej kary go dn e j  ufności własnej g a r ­
dzimy p om ocą  nieba. I cóż dziwnego, że n iebo o nas zapom ina, 
że sami grzeszni i n iegodn i n ie  możem y go p rzeb łagać  za grzechy 
nasze i w y jednać  sobie miłos ierdzie  Boże, bo sami dobrow oln ie
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odłączamy się od tych przyjació ł Bożych i trac im y p raw o  do ich 
op iek i i p ośredn ic tw a: „N ie  bądź  więc sam p rzed  sobą m ą d ry m “ , 
nie gardź op ieką  tak  m ożną w ybranych  w niebie , łącz się z nimi 
świętym węzłem miłości! Czcij ich praw dziw ie! W zywaj ich po ­
mocy, a niebo będzie  na ciebie łaskawe i błogosławieństwo jego 
będz ie  zawsze z tobą.

II

MIŁOŚĆ NASZĄ K U  ŚW IĘ T Y M  O K A ZU JE M Y , 
C ZY TA JĄ C  IC H  Ż Y W O T Y  I NAŚLAD UJĄC CN O TY  TYC H ŻE

Żebyśmy mogli p raw dziw ie  czcić, a także  k ochać  świętych, 
dwie rzeczy są n iezbędne: po trzeb a  znać  ich życie i czyny i naśla­
dow ać icli cnoty, k tó ry m i się odznaczali i k tó rym i nam  przyświe­
cali za życia. P o zn an ie  cnót i czynów i życia świętych, to podstawa 
naszej miłości i czci k u  nim, a naśladow an ie  to szczyt prawdziwej 
czci, praw dziw ej i doskonałe j.  Nie m ożna bow iem tego ukochać 
i uczcić, czego się n ie  zna, a tym  m niej  m ożna naśladować. A jed ­
na k  w n aś ladow an iu  świętych, to p raw dziw e  nabożeństw o ku świę­
tym. N ieste ty  w iek h a rdy  i du m ny  zdobyczam i oświaty, odwrócił 
swe oczy i serce ze w zgardą  od tych p raw dziw ch  świateł, k tó re  tak 
w spania le  przyświecają  na  f i rm am en c ie  p raw dziw ie  niebieskim 
św. Kościoła katolickiego. Św. Leon  p rzem aw ia jąc  w uroczystość 
św. aposto łów  P io t ra  i Paw ła ,  k a rc i  surowo swych słuchaczy za tę 
n iepam ięć  na  świętych i pow iada : „To  są ojcowie nasi i praw dziw i 
pasterze! 0  tych to ojcach zapom ina ją  ludzie p raw ie  zupełn ie  i nie 
pam ię ta ją ,  p rzez kogo odrodzen i są Chrystusowi, nie chcą wie­
dzieć, k o m u  zawdzięczają swą obronę ,  tak  dalece, że n ie raz  nie 
znają  naw et tychże14.

Cóż hardzie j  pożytecznego dla nas jak  p oznan ie  życia w yb ra ­
nych  Bożych, cnót i czynów ich wspaniałych! Wszakżesz to szkoła 
p raw dziw a  wszystkich cnót. Życie Świętych, to żywa ewangelia, 
to  chrys tian izm  w czynach i religia nasza b oska  w p rak tyce .  Cnoty 
ich i czyny chw alebne to  owoce, k tó re  n ieus tann ie  w ydaje  to ziarno 
s ta r te  dla nas i u m ar łe  w ziemi C hrystus Jezus. Życie Świętych, to 
chw ała i ozdoba Kościoła św., to jego zdobycz św ie tna  w tej walce 
ze światem i p iek łem , to owoc słodki i p iękny  jego nau k i ,  jego 
S akram en tó w , jego p racy  i pośw ięcenia  się. I my nie m ożem y lepiej 
poznać ,  jak  używać wszystkich środków  zbaw ienia ,  jak  w ykonyw ać 
wszystkie n au k i  i rad y  Kościoła św., jak  z życia świętycli jego. 
Cóż może nas b ardz ie j  oświecać, budz ić  uczucia i p ragn ien ia  święte 
w sercach, oderw ać serca od ziemi i podnieść  je ku  B ogu jak  to 
zapoznan ie  się z tymi sercam i szlachetnym i w pośw ięcen iu  się



A ktem  heroicznej m iłości Ojciec święty Pius XI, życie Swoje 

zaofiarował Bogu w ofierze za pokój świata



—  258  —

i c h a rak te ram i praw dziw ie  b o h a te rsk im i w służbie Bożej! Cóż może 
bardzie j  obudzić  w nas święty zapał i ducha  gorliwości do zaparc ia  
się siebie, do w zgardy świata jak  zapoznan ie  się z tymi duszami 
czystymi, oddam y zupełnie  Bogu! Nic nas n ie  może ta k  skutecznie  
u tw ierdzić  w pow ołan iu  naszym, dodać  odwagi i m ęstwa i ufności 
jak  życie i p race  świętych b iskupów  i kap łanów ! K ażdy  czyn tych 
szlachetnych p op rzedn ikó w  naszych jest dla nas światłem, p rze ­
strogą, u p o m n ien iem  i zachętą.

Jakże  moglibyśmy w stępow ać w ich ślady, ko rzys tać  z ich 
p racy  i doświadczenia , n ie  znając  ich cnót i życia świątobliwego 
i pełnego poświęcenia. A  je d n a k  na  n aś ladow an iu  Świętego świę­
tych i w iernych  naśladow ców  Jego, zasadza się cały chrystianizm. 
To dusza i is to ta  naszej miłości k u  świętym i czci p raw dziw ej,  jak  
mówi św. Tomasz: „Czcimy ty lko to p raw dziw ie , co n a ś ladu jem y 11. 
P raw dziw a  miłość k u  świętym za tw ie rdza  się jedynie  w naś lado ­
w aniu  tychże. Stać się im p o do bn ym  to cel miłości! N aśladow anie  
to n a jk ró tsza  i na jła tw iejsza d roga  do świętości,  to m etoda  n a j ­
odpow iednie jsza  n a tu rze  człowieka. Zasady w teor ii  o życiu d o ­
skonałym są d obre  i po trzeb ne ,  ale p rzyk łady  żywe, w jak i sposób 
te teo r ie  w ykonać , te  nas oświecają skutecznie j i żywiej wpływają 
na wolę naszą, bo p rzyk ład  dobry  nie  tylko poucza , lecz i pociąga.

Życie świętycli i p rzyk łady  ich cnót,  to księga zrozum iała  dla 
wszystkich. Boski nasz Mistrz obra ł  ten  sposób. 0  n im  mówi E w a n ­
gelia: „P oczął Jezus  ezyuić i n au czać11. On sam pow iada  do nas: 
„P rzy k ła d  dałem  w am 11. Toż i aposto ł na ro dó w , głosząc Ew angelię  
bardzie j skutecznie j naucza p rzy k ładem  i dla tego woła do w ie r­
nych: „Bądźcie  naśladow cam i m oim i, jako  ja  C hrys tusów 11. P o ­
dobn ie  przem aw ia ją  do nas i Święci Pańscy  z nieba. Wszyscy oni 
szli w iern ie  i w ytrw ale  za tym w zorem  najdoskonalszym  Jezusem. 
To i nasz obowiązek, jeżeli cała nasza religia n ie  ma pozostać  sło­
wem czczym i fo rm ą  bez w artośc i  w ew nętrzne j.  Lecz nieszczęście 
nasze w tym właśnie, że o dw racam y oczy i serca nasze od tych 
gwiazd przew odn ich ,  k tó reby  nas zaprow adziło  łatwo i pew nie  do 
Chrystusa i połączyły z N im  ściśle! I  oto p rzyczyna zb łąkania  n a ­
szego! Wszystko nas za jm uje  więcej, an iże li czyny, cno ty  i życie 
ludzi Bożych, k tó rzy  byli ozdobą na jp iękn ie jszą  i kw ia tem  społe­
czeństwa ludzkiego. A  w tym  zap om nien iu  o tych sługach Bożych 
zapom inam y i na  rzeczy i sprawy Boże, na obow iązki nasze wzglę­
dem Boga. To p rzyczyna,  że nam  tak  t ru d n o  zrozum ieć  ducha C hry ­
stusowego i pow ołan ia  i przeznaczenia  naszego, bo zasady same 
zdają się n am  albo n iep o d o b n e  do w ykonan ia  albo zbyteczne dla 
nas i nas nie obowiązujące. Jak ież  to  ciężkie zaślepienie  nasze 
w tej oboję tności i zapoznan iu  kościoła t r ium fującego .  Nie tro-



szczymy się wcale o niego, jakb y  on wszystek byl tylko słowem 
czczym, albo is tn ia ł  ty lko  w p o jęc iu  ab s t rakcy jnym , a jed n ak  on 
jes t  i is tn ie je  żywy jak  Bóg żywy jes t i p raw dziw y. Głową jego!^ 
najm ilszy Syn Boży, k tó ry  nam  pow iedzia ł:  „Jeś li  m n ie  k to  służy, 
n iech za m n ą  idzie, a gdzie ja jes tem  i sługa m ój b ęd z ie“ . A ci 
słudzy Jego  p raw dziw i i cały ten  kośció ł t r iu m fu jąc y  w chw ale J e ­
zusa wola na  nas:  „ Im ita to re s  m ei e s to te !“ Jak ież  więc zaślepienie  
nasze, k iedy  zw racam y się k u  ziemi i ta k  chę tn ie  i spiesznie o f ia ­
ru jem y  św ia tu  serca nasze, a od n ieba  je odw racam y, jakby  ono 
m e  było celem naszym osta tecznym ! J ak ie  to lenistwo nasze, m a ło ­
duszność  zaw stydzająca  i h ańb iąca  nas, że nie m am y odwagi w s tę ­
pow ać  w ślady p o d o bn ych  nam  brac i  n a tu rą  i łaską, żebyśmy się 
stali p o d o b n y m i im  i cno tam i,  chociaż m am y odwagę i wytrw ałości 
wiele w tym  wszystkim, co nam  może p rzynieść  korzyści ziem skie 
i doczesne! 0  s ławę ludzką ,  o w ielkość światową gotowiśmy zawsze 
dobijać  się p rzez  p racę  i t ru dy ,  a p raw dziw ą  chwałę p rzed  Bogiem 
w n aś lad o w an iu  świętych za nic sobie mamy! Czy nie należysz do 
liczby tych, k tó rz y  nie troszczą się naw e t o po znan ie  dzieł i cnót 
św iętych p ań sk ic h ?  Obrałeśże sobie z n iezliczonej liczby icli twych 
p a tro n ó w , k tó ry ch  czciłbyś i wzywał pom ocy  w osobliwszy sposób? 
Czciszże p rzy n a jm n ie j  w iern ie  twego p a tro n a  ch rz tu  św. i s tarasz 
się codz ienn ie  naśladow ać  cnoty  jego?  Może dotychczas jesteś 
o b o ję tny m  na cześć św iętych? Cóż dziwnego, że d roga doskonałości 
wydaje  się t r u d n ą ,  że n ie  czujesz n aw e t  po trzeb y  świętości! P o ­
rzuć  w ięc tę grzeszną oboję tność , bo k to  kocha  Boga, kocha  i p rz y ­
jació ł Jego! P o s tan ó w  czcić gorliw ie św. anio ła  stróża twego i świę­
tych p a tro n ó w  twoich, a osobliwie kocha j i czcij i naśladuj Kró- 
lowę w szystk ich  świętych najczystszą M arię-M atkę Jezusa  i M atkę  
twoją.

KALENDARZ CUDOWNEGO MEDALIKA
NA ROK 1939

0 treści bardzo aktualnej, mariologicznej, misyjnej, charytatywnej
1 społecznej przywodzi wiele ciekawych nowych rzeczy. Bardzo 
upraszamy o łaskawe rozpowszechnianie tegoż głosu Marii Niepo­
kalanej! Kto gorliwie rozszerza Kalendarz i Rocznik Mariański na 
1939 rok otrzyma w nagrodę bardzo piękne dziełko:
„KONAJĄCY ZW YCIĘŻA", lub inne stosownie do miary gorliwości.

Wszystko to dzieła bardzo wartościowe i przydatne.



Dzień Zaduszny

K ażda po ra  roku ,  każdy  p raw ie  miesiąc b udz i  w nas jakieś 
szczególne uczucia, nasuw a nam  jakieś odm ien ne  myśli; na jp ow aż­
n iej jed n ak  n a s t ra ja  nas jesień, a na jsm utn ie j  przeds taw ia  nam  się 
zapew nie  l is topad. D rzewa zrzucają  z siebie k o ron y  i m nóstw em  
liści, jakby  rzęsistymi łzami p okryw ają  ziemię. P ta k i  jedne nas 
opuściły, drug ie  nie śpiewają wcale, cichość i sm utek  zapanow ał 
w  całej przyrodzie .  T en  to miesiąc lis topad  w ybrał  Kościół św. 
na to, aby obchodzić  jakby  rodz inną ,  fam il i jną  swoją uroczystość. 
W  trzech  s tanach  p rzeds taw ia  się nam  w tych dn iach  l istopada: 
j a k o  Kościół tr iu m fu jący  w niebie ,  walczący na ziemi i plączący 
w płom ien iach  czyśćcowych. H ym ny  n iebieskie  i jęki czyśćcowe 
łączą się razem, ażeby p rzy p om n ieć  p ie lgrzym om  ziem skim , że 
węzły miłości łączą te trzy Kościoły, że się w zajem nie  mają  w spie­
rać , aż się złączą w jeden  Kościół t r iu m fu jący  w niebie.

W  dni W szystkich Świętych w skazuje  Kościół św. na niebo, 
m ieszkanie  t r ium fu jący ch  jego dzieci,  a w nas tęp ny m  prow adzi 
nas na cm en tarz  i w skazuje  na czyściec jakby  ogrom ny jakiś 
szpital,  gdzie rann e ,  c ierp iące  jego dzieci leczą swe ra n y  w z iem ­
skiej od eb ran e  walce. Jak ież  w zruszenie  ogarn ia  nasze serca! Dziś 
Kościół św., m a tk a  nasza, p rzyodz iana  w szatę sm utku ,  p łacze nad  
g robem  dzieci. A grób ten  wielki. Nie masz zak ą tka  ziemi, gdzieby 
ludzkie  nie p róchn ia ły  kości. I le  m iast i wiosek, tyle cm entarzy , 
a ile grobów, tyle bolesnych dla serca pam ią tek .  Dziś o tw iera ją  
się p rzed  nam i te z im ne m ieszkania ,  a z t ru m n y  do każdego  z nas 
inny  się głos odzywa: głos ojca, m a tk i ,  siostry, b ra ta ,  przyjac ie la : 
„P a m ię ta jc ie  o nas, p rzyn a jm n ie j  wy bliscy moi, bo ręka  P ańska  
m nie  do tk n ę ła !“ Czyż ich prośbę  odrzucim y?

0  zm arłych pam ię ta l i  naw et  poganie .  Do dziś dnia stoją 
w Egipcie  o lbrzymie p iram id y  po k ilka  tysięcy la t  liczące. Są to 
g roby  k ró lów  egipskich. T ak ie  w spania łe ,  o lbrzym ie pałace pozo ­
stawili Eg ipc jan ie  m ar tw ym  ich zwłokom, bo m niem ali ,  że tak  samo 
pow odzi się duszy na  drug im  świecie, jak  ciału pow odzi się na
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ziemi. T u  do tych grobow ców  znosili oni dla  dusz p o k a rm y ,  k tó ­
rych  one  jed n ako w o ż  n ie  po trzebow ały .  Jeżeli po gan ie  tak  się t r o ­
szczyli o swoich u m ar łych ,  to  o ileż więcej m usie l i  o tym  p a m ię tać  
chrześc ijan ie ,  k tó ry c h  ciała są uśw ięcone, a dusze pow ołane  do 
szczęścia w iecznego. D la tego  też od p o c zą tk u  otaczali chrześc ijan ie  
szczególniejszą czcią zm arłych . A  ta k  ja k  E g ipc jan ie  postawili  
p iram id y ,  k tó r e  p rzez  w iek i są św iadectw em  ich tro sk i  o u m arłych ,  
tak  chrześcijan ie  zbudow ali  k a ta k u m b y  czyli g roby  po dz iem ne  pod 
R zym em , N eapo lem  i indziej.  B udow a k a ta k u m b  jest cudow niejsza, 
niż p i r a m id y  egipskie, a n a w e t  sam Rzym ze swoimi w spania łym i 
pałacam i. B udow a jes t dziełem nadzw yczajnym , k tó r e  ty lko ducli 
w iary  mógł urzeczyw is tn ić .  T u  począ tkow o p rzebyw ał Kościół 
jako  m a tk a  tu ląca  w sk rw aw ionych  swych szatach w iarę ,  n au kę ,  
p oc iechy  n ieb iesk ie  i nadz ie je  n ieśm ie r te ln e ,  ja k ie  o trzym ał dla 
świata  na  górze K alw arii .  Z tych pospo litych  m alow ideł i czcigod­
nych p ieczar ,  z tych  g robów  ta k  p ros ty ch ,  na tłoczonych  jed ne  na 
drugie ,  z tych miejsc  ub itych  kośćm i, z tej ziemi przes iąk łe j  k rw ią , 
ze w szystkich  s t ro n  roz tacza  się b lask  b o h a te rsk ie j  świętości, k tó ra  
n a p e łn ia  dusze życiem n ieb iańsk im . P rzy p a t rzm y  się bliżej tym 
grobom ! W ejdźm y do w n ę trza  tych k a tak u m b .  Z araz  na  w stępie  
czy tam y n ap is  św. Dam azego pap ieża : „Czy chcesz znać liczbę 
pog rzeban ych  w tym  m ie jscu?  T u  święte ich ciała spoczywają w czci 
godnycli g robach , k iedy  p ięk n e  ich dusze k ró lu ją  w niebie. T u  
śpią tow arzysze  Sykstusa, obciążeni t ro feam i zwycięstwa. T u  m n ó ­
stwo sz lache tnych  obrońców  ołtarzy  Chrystusa. T u  spoczywa k a ­
p łan ,  k tó rego  życie up łynę ło  na  łon ie  d ługole tn iego  pokoju .  T u  
święci w yznawcy, k tó ry ch  nadesła ła  Grecja .  T u  młodzież, dzieci,  
starcy  i całe poko len ie ,  jak ie  jaśn ie je  b lask iem  czystości dziew i­
czej. T u  w yznaję ,  ja  D am azy, życzyłbym sobie być pogrzebanym , 
ale lękam  się, żebym  n ie  zakłócił p o k o ju  p ro ch o m  pobożnych  
św ię tych11.

W ejd źm y  te raz  do w nę trza ,  za trzym ajm y się nieco i p rzy ­
p a trzm y  się p rz y n a jm n ie j  k i lk u  grobom , w k tó rych  spoczywają 
dzieci.  Zbliżam  się n a jp ie rw  do g robu  2-letniego chłopczyka P a ­
wła i czy tam  na  grob ie  nap is ,  k tó ry  rodzice umieścić  kazali:  „ A n io ­
łowie święci n iech  cię p rzy jm ą w p o k o ju “ . N as tępn ie  spo tykam  
grób  14-letniego A leksandra .  N apis  nag robkow y m ów i o jego 
śm ierc i  „ A le k sa n d e r  n ie  u m ar ł ,  ale żyje n a d  gw iazdam i, a ciało 
jego spoczywa w tym  grobie. Z akończył życie p od  cesarzem A n to ­
n in em , k tó ry  n ienaw iścią  odpłaci ł dobrodz ie js tw a ,  jak ie  otrzymał.  
K lęczącego p rzy  sk ład an iu  ofiary  Bogu p raw dziw em u, p o jm ano  
i p o p ro w ad zo n o  go na  śm ierć.  0  czasy op łakane!  k iedy  nie m o ­
żem y bezp ieczn ie  o dp raw iać  św. ta jem nic  i m od l i tw  w p ieczarach
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podziem nych . Cóż jest nędznie jszego n ad  życie? ale cóż jest nęd z ­
niejszego nad  śmierć, gdy nie m ożem y naw et być pogrzebani przez 
p rzyjaciół lub k rew nych  naszych? Nareszcie jaśn ie je  on w niebie. 
Żył k ró tk o  ten , k tó ry  żył ty lko  lat cz te rnaśc ie11.

Dalej widzę cm en tarz  bogatej rzymskiej rodziny Cecyliuszów. 
k tó re j  na jw iększym  ska rb em  jest młoda dziewica Św. Cecylia. 
B oha te rsk ą  śm iercią  skończyła ona to życie doczesne. Wyszła za 
mąż za szlachetnego młodzieńca  W ale riana ,  ale wyznała m u zaraz, 
że już innego ma oblubieńca , p rzekonyw a go o całej nicości ba ł­
w ochwalstw a i zapala  tak ą  miłość k u  Chrystusowi, że w raz ze 
swym b ra tem  Tyberc juszem  daje  życie w obron ie  wiary. Wraz 
z n im i u m ie ra  o f ice r  M aksym, k tó ry  widząc ich m ęczeństw o, został 
chrześcijaninem . Za to pos tanow ił sędzia um orzyć  Św. Cecylię go­
rącą p a rą  w jej w łasnej sali kąp ie low ej,  ale k iedy  cudow nie  ocalała, 
skazał ją na ścięcie. T rzy  razy  l ik to r  ciął w jej szyję toporem , lecz 
tak  niezręcznie ,  że Cecylia żyła jeszcze dwa dni i dwie noce. T rze ­
ciego dnia  zjawił się p rzy  jej łożu obok  licznie odwiedzających 
chrześcijan  pap ież  U rban .  W  jego to ręce złożyła Cecylia cale swe 
bogactwo i op iekę  n ad  b iednym i. N as tępn ie  u m ocn iona  błogosła­
wieństwem Ojca św. zwróciwszy oldicze ku  ziemi i wyciągnąwszy 
p rzed  siebie ręce, zasnęła na  p raw ym  b o k u  snem śmierci. Złożono 
jej ciało do t ru m n y  cyprysowej i pochow ano  w g robach  rodziny 
Cecyliuszów. Jakże  błogie uczucia budzi w nas w idok  tych grobów 
pierwszych chrześcijan. Z daje  nam  się, że to i my słyszymy ten 
głos, k tó ry  z n ieba  przem aw ia ł do Św. Ja n a :  „Błogosławieni 
um arli ,  k tó rzy  w P a n u  u m ie ra ją 1".'

Lecz czas już opuścić  g robow ce pierwszych chrześcijan. Dziś 
tak ie  same i o dm ienne  uczucia  budzą  w nas cm en tarze ,  na k tóre  
spieszymy tak  licznie. T u  leżą nasi znajom i, nasi blizcy. Ileż znowu 
myśli nasuwa nam  w idok naszego cm entarza!

P a t r z  na  ten  grób! T u  leży człowiek, k tó ry  także  mieszkał 
wśród nas, p racow ał z nami, chodził do Kościoła. Cóż się z nim 
stało? U stąpił ze światła dziennego w ciem ność  grobu  tak  jak 
deszcz wsiąka w ziemię. D ni jego znikły  jak  dym. Życie zwiędło 
jak  k w ia t polny. P rzy jdz ie  godzina, w k tó re j  i tob ie  zgaśnie to 
życie jak  światło lam pki,  przy jdzie  ta godzina, gdy i ciebie wy­
niosą z dom u i położą wśród um arłych.

T u  grób bogacza! Ciekawem jaka  dziś różnica pom iędzy nim 
a ubogim ? Młody bogaty  książę n a t ra f i ł  w czasie polow ania  na 
cha tk ę  puste ln ika . P rz e d  drzw iam i siedział pus te ln ik ,  trzymał 
czaszkę i rozmyślał. Młodzieniec zbliżył się do niego i zapyta ł 
d rw iąco: „Cóż tak  podziwiasz, może p iękność  te j czaszki t r u ­
p ie j? 11—  „N ie  —  odrzek ł p uste ln ik  —  ale chcia łbym poznać, czy to



Nad grobem matki.
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czaszka księcia czy ubogiego n ęd za rza 11. Choćbyś był n a jp o tężn ie j­
szym i najs ławniejszym, zawsze stosować się będą  do ciebie te 
słowa p ro ro k a  Izajasza „U p ad n ie  t r u p  twój, pod  tobą  pościelą 
m ola, a p rzykryc ie  tw oje będą robacy11.

T u  leży człowiek, k tó ry  wesoło spędzał życie. Nie było tańca 
lub zabawy, w k tó re j  by nie b ra ł  udziału. Zawsze umiał się bawić 
wesoło w gronie  towarzyszy. Cóż się te raz  s ta ło? Wszystko przem i­
nęło! Życie zgasło, us ta  zamilkły, członki zesztywniały. Skończyły 
się chwile wesołe. A teraz  spoczywa między um arłym i.  Opuścili go 
towarzysze, zaczęła się d lań  wieczność.

A może n ap o tk am y  grób naszych rodziców. O p rzychodzą mi 
na  pam ięć  chwile, gdy jako  światło lam pki  dogorywał ostatni 
p łom ień  życia w sercu ojca i m atk i!  K lęcząc przy  łóżku, tłumiłem 
łkanie ,  czując na  głowie drżącą ręk ę ,  k tó ra  błogosławiła życiu
i p racom  moim. Jak iż  głos odezwie się dziś z tego grobu? Może 
gorzki w yrzu t usłyszymy z tych ust  m ar tw y ch  i milczących. „ P rz y ­
pom inam y  ci, że całe życie poświęciliśmy dla ciebie i dla ciebie 
pędzil iśmy dni w śród  k łop o tów  a noce w śród  bezsenności. O dda­
limy ci z błogosław ieństwem owoce naszej p racy . Jedn ą  małą 
prośbę  dołączyliśmy tylko. Nie żądam y czczych łez i nagrobków, 
ale m od litw y  żądam y w dow ód wdzięczności i miłości.  Cierpię od 
tylu lat, a ty nic  dla m nie  nie czynisz? T y  w różach, a ja w płomie­
n iach , ty  w uśm iechach, a ja we łzach i tęskn oc ie11.

A  tam  spoczywa m oja siostra, k tó r ą  śm ierć  n iem iłosierna  za­
b ra ła  w wiośnie życia. I  tu  ścięta, j a k  świeży k w ia t  róży, spoczęła 
w zim nym grobie. Żyła i cieszyła się zdrow iem . Aż n iespodzianie  
przyszła b lada śm ierć i zawołała na nią, by poszła z nią do k ró le ­
stwa um arłych. Nie pomógł żaden  opór.  Życie ścięte ostrą  kosą 
śm ierci zgasło, a t r u p a  jej p rzynies iono  na cm en ta rz  i pochow ano 
w tym grobie. I  tu  ciało jej w iędnie ,  kości p róchn ie ją ,  grób się 
zam kną ł na  długo —  do czasu, aż t r ą b a  a rchan io ła  zbudzi i zawoła 
nas na sąd ostateczny. Ach zapraw dę! kogo te myśli dziś na  cm en­
ta rzu  nie wzruszą, tego nic nie obudzi do życia lepszego.

Ale pójdź nieszczęśliwa sieroto! spiesz b iedny  pielgrzym ie 
ziemski w dniu  tym na miejsce spoczynku  um arłych! Do ciebie 
inaczej przem ów ią  te  groby, one  odm ienn e  uczucia wzbudzą 
wr Tw oim  sercu. Nie na  zawsze s trac iłem  was, z k tó ry m i z tak im  
bólem  serca się żegnałem. W n e t  zobaczymy się znow u i nic nas 
już nie rozłączy. Tyle  t rosk  i n ieszczęść t r a p i  m n ie  w tym życiu, 
ale tu  u s tan ie  wszelka troska .  Z chwilą, gdy spocznę w tym łożu 
grobow ym , z chwilą, gdy za tkną  krzyż na mej mogile, nie posączy 
się już z oka ani jedna  łza, skończy się nieszczęście i troska .  Bóg
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o trze  w szelką łzę z oczu u m ar ły ch ,  a śmierci dalej n ie  będzie ,  ani 
sm u tku ,  ani k rz y k u ,  an i boleści, już te rzeczy przem inę ły .  T en  
cm en ta rz  b ied n ych ,  n ieszczęśliwych a pobożnych, najm ilszą n a p e ł ­
n ia  nadz ie ją .  N adz ie ja  ch rześcijańska  jest dla  nich balsam em  n ie ­
b iańsk im , orzeźw iającym  zn ękan e  ich siły, jest tym  pro m ien iem  
zbaw iennym , w skazu jącym  im p o r t  i p rzys tań  bezp ieczną , tym 
k w ia tem  w span ia łym  w śród  o taczających  ich ru in  i napaw ającym  
ich p iers i  orzeźw iającą  wonią. P a t r z ę  na  nieszczęśliwych, na  b iedną  
siero tę ,  na  ubogą w dow ę lub m a tk ę  s trap ioną .  P o jm u ję  i czuję 
ich boleść. Śmierć o k ru tn a  rozłączyła ,  wszystko rozdar ła ,  wszystko 
zniszczyła. Nie ma już serca, k tó re  by odpow iada ło  tem u  sercu, 
nie m a  p o d p o ry ,  lecz sam otność  i opuszczenie .  W idzę cię p łaczącą, 
b iedna  s iero to ,  n a d  g robem  zaw artym  n ies te ty  na  zawsze! Na 
zawsze? 0  nie! ta k  m ów i te j sierocie nadz ie ja  ch rześc ijańska , k tó ra  
ją ożywia. O na jej mówi, że m a tk i  i ojca tam  w grob ie  nie ma. 
Oni są w niebie .  Oni cię w idzą, oni cię słyszą, oni na ciebie wołają. 
W kró tce  ich ujrzysz, o tak ,  bo w n ieb ie  znów się poznaje ,  ogląda, 
k ocha i to na  zawsze. P oczeka j  tro ch ę  i n ie płacz.-

Ażeby ta k ie  myśli w nas obudzić ,  g rom adzi nas dziś na  cm en ­
ta rzach  K ośció ł święty jako  m a tk a  jed n ak ą  miłością o taczająca 
zmarłe  i żywe swe dzieci.  Z m arl i  zdają  się na  nas wołać słowami 
św. M onik i:  „P a m ię ta jc ie  o nas p rzy  o łta rzach  p rzed  P a n e m “ , 
a P ism o św. p rzy p o m in a  n am , że „św ię ta  jest myśl i zbaw ienna, 
modlić  się za u m ar ły ch " .  N ieśm y im och o tny m  sercem tę osta tn ią  
przysługę, aby oczyszczone ze zmaz dusze uleciały  p rzed  t ro n  boży 
na wesele wieczne.

P ię k n a  ta nasza w iara  święta tak  błogą ka rm i  nas nadzieją. 
Ach! o ileż szczęśliwszymi jes teśm y od tych, k tó rzy  nadzie i nie  
mają! W ie lk i  w róg chrześcijaństw a, cesarz Ju l ian  O dstępca , trzech  
rzeczy zazdrościł k a to l ik o m : że um ie ją  się op iekow ać  b iednym i,  że 
mają  w ie lk ie  s ta ran ie  o u m ar ły ch  i że ze spokojem  przy jm ują  
śm ierć  z ręk i  Boga. I dziesiejsi w rogowie  zapew ne także  tego sa­
mego zazdroszczą K ościo łowi k a to l ick iem u  i radziby  nas pozbaw ić  
te j nadz ie i  błogiej o życiu pozagrobow ym . P o bożna  k ró low a 
szkocka, M aria  S tu a r t ,  u c iek ła  p rz e d  b u n to w n ik am i do Anglii ,  by 
się o dd ać  w op iek ę  swej k rew ne j ,  k ró low ej Anglii  E lżbiecie, k tó ra  
była p ro te s ta n tk ą .  Z am ias t  op iek i znalazła  tu  srogie 20-letnie w ię­
zienie, po k tó ry m  w ydano  na nią w y ro k  śmierci. M aria  S tu a r t  
p rzy ję ła  w y ro k  śm ierc i  ze spokojem , a tu ląc k rzyż do piersi,  b łagała
o jed n ą  łaskę  —- aby jej p rzys łano  ka to l ick iego  kap łan a .  N aw et 
zwykłym zb rod n ia rzo m  nie  odm aw ia  się tego, M arii S tu a r t  j e d n a ­
kow oż n ie  posiano  ka to l ick iego  k ap łan a ,  ale pas to ra  p ro te s ta n c ­
kiego, k tó ry  ją mia ł  nak łon ić ,  aby odpad ła  od w iary  św. „Nigdy,
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przen igdy  —  zawołała oburzona  M aria  S tu a r t  —  nie opuszczę K o ­
ścioła ka to l ickiego, k tó ry  sam tylko jeden  daje nam  środk i do zba­
wienia. Nigdy nie opuszczę w iernych ,  k tó rzy  i po śm ierci nie za­
po m ną  o m nie , bo śm ierć węzła miłości nie z ryw a“ . Ale wrogowie 
nie zrozum ieli jej zapew ne, bo oni nie w iedzą, co to nadzieja 
chrześcijańska  i d latego są nieszczęśliwymi.

Ale m y wiemy, że n a d  nam i zejdzie  słońce zm artw ychwstania! 
Gdy słońce zachodzi i n a s tęp u je  g łucha noc, nie rozpaczam y, bo 
wiemy, że rano  znów się słońce okaże. Gdy rzucam y ziarno  w zie­
mię, n ie  sm ucim y się, że ono tam  zgnije, bo  wiemy, że ono za rok 
wyda plony. Gdy w jesieni w ia tr  obryw a liście drzew, nie smucimy 
się bardzo ,  bo w iem y że z w iosną okry ją  się drzew a now ą szatą 
zieleni.  Gdy spuszczamy ciała naszych b lisk ich  g łęboko  w zimny 
grób, nie jesteśm y niepocieszeni ,  bo wiemy, że na  głos t rąby  a rcha­
nielskiej zbudzimy się wszyscy i pow stan iem y przyobleczeni 
w świeże ciała.

Jakąż  n auk ę  wyniesiemy dla siebie z tych rozm yślań  wśród 
mogił cm en ta rny ch?  K iedy  pa trzę  na  te mogiły, zdają  się do mnie 
p rzem aw iać  um ar l i  z tych grobów: „Myśmy także  byli takimi, 
jak im  ty teraz  jesteś, ale ty także  tak im  będziesz, jak im i my je­
steśmy". Ty tak im  jesteś p roch em  na ziemi, jak im  ju t ro  będziesz 
pod  ziem ią? P o d  ziemią n ie  ma zazdrości, ani zemsty, ani skąp­
stwa. T am  już serce nie narzeka .  T am  ono nie pała  złością. Tam 
ręk a  n ie  skrzywdzi bliźniego. Złożą cię w g rob ie  i zamilkniesz, 
choć wszyscy dep tać  cię będą nogami. D ni tw oje ciągle się umniej­
szają i zostanie  ci ty lko  grób. A więc n ie  dla ziemi jesteś stwo­
rzony, bo czy prędzej ,  czy później musisz w kroczyć  na drogę 
śmierci i wieczności. Obyś i ty należał do tych błogosławionych, 
k tó rzy  w P a n u  um iera ją!



Cudowny Medalik i natural izm

Istn ie je  jeszcze jeden  fałszywy pogląd, wynik bezbożnej nauki, 
k tóry  stara się coraz bardziej w nikać w dusze. M niej b ru talny  od 
zmysłowości i m aterializm u wciska się łatw iej; jest to naturalizm  
czyli zaprzeczenie łaski i wszelkiego porządku nadprzyrodzonego. 
N aturalizm  nie zniża się wprawdzie do bagna zmysłowości, jednak  
nie pozwala patrzeć  dalej niż sięgają horyzonty natury . U znaje 
Boga - Stwórcę, jednak  nie wierzy, aby Bóg mógł nachylić się nad 
naszą duszą, by do niej przem ówić, jej się objawić i złożyć na niej 
Boski pocałunek odkupienia.

N ie widzi zresztą, by to było potrzebne. N aturalizm  uważa, że 
człowiek jest dobry i czysty i nie po trzebuje ani podniesienia, ani 
odkupienia. Nie upadł, a grzech pierw orodny jest tylko mytem.

A jednak  wszystkie ludy wierzyły, że był czas szczęśliwy, 
w którym  człowiek był w stanie doskonałości i niewinności i że 
stracił ten  stan z własnej winy. Stąd pochodzi idea ofiary i za- 
dosyćuczynienia, k tó rą  odnajdujem y we wszystkich religiach 
świata. Cała h isto ria  mówi nam  o w ypaczeniu i zniekształceniu na­
szej natu ry , a sum ienie nasze przyznaje to samo. P ięknie pisze na 
ten  tem at 0 .  Coube: „Serce nasze jest polem bitwy, widownią walki
i bolesnej anarchii. N iekiedy odczuwamy ogrom ne zmęczenie, bez­
silność, obrzydzenie do cnoty, albo też niski i dziki pociąg do 
złego. P rzeciw nie, n iekiedy płoniem y nagle miłością ku  tem u co 
dobre, doznajem y w spaniałych porywów ku ideałowi spraw iedliw o­
ści. Zapew ne, wolna wola przyznaje nam  możność pójścia drogą 
dobrego lub złego. Lecz jak  wytłumaczyć ostrość żądz, gwałtow­
ność nam iętności, rozdarcie jak ie nakłada obowiązek? Czyż nie 
trzeba szukać przyczyny w jakiejś ran ie daw nej? Gdy otwieram 
m oją duszę i badam  ją, przedstaw ia mi się ona, już nie jako łom 
surowych kam ieni, lecz jako ruiny z kolum nam i i kapitelam i, 
z fron tonam i rzeźbionym i, pokrytym i wspaniałym i napisam i, 
a wszystko to pogruchotane, zw ietrzałe, leżące w nieładzie pom ię­
dzy gruzam i i chwastami. Byłem więc domem, pałacem , może świę­
tym  przybytkiem . Cóż za gwałtowny huragan, co za trzęsienie 
ziemi obaliły ten  w spaniały budynek ?“

Religia daje odpowiedź na to niepokojące pytanie, k tóre po 
wszystkie czasy zadawały sobie wszystkie ludy. Poucza nas
o upadku  Adama, o grzechu pierw orodnym , o konieczności chrztu



—  268  —

św., k tó ry  nas oczyszcza i o n iew ypow iedzianym  przyw ile ju  N ie p o ­
kalanego  Poczęcia ,  k tó r e  uwolniło  M arię  od tej skazy.

Zapewne, nie my popełniliśm y grzech p ie rw oro dn y :  jest on 
p o p ro s tu  „grzechem  dziedz icznym 11. W ina  naszego p ra o jc a  odbiła  
się fa ta ln ie  na  wszystkich jego po tom kach .  Jes t  to p raw o  dzie­
dziczności,  przeciw  k tó re m u  m ożna się b u n tow ać  i k tó re  m ożna 
p rzek l inać ,  k tó rem u  je d n ak  m usi się ulec. A  gdyby z a p ro p o n o ­
wano jedn em u  z tych, k tórzy  zaprzeczają  dogm atu  g rzechu  p ie rw o­
rodnego, związanie się z rodziną  schorzałą  od k i lk u  p oko leń ,  od ­
mowa jego byłaby na tychm ias tow ą i logiczną.

Lecz Jezus nie mógł pozwolić, by Jego M atka  podlegała  tej 
skazie. W róg Boga nie mógł położyć swoich p rzek lę ty ch  szponów 
na niewieście błogosławionej,  k tó rą  C hrystus miał w ybrać  na  swoją 
M atkę. Inaczej szatan  byłby mógł zadrw ić  sobie z Boga i z szyder­
czym ch ichotem  rzucić Mu w yzwanie: „A h, Tw oja  M atka! ja...  sza­
tan.. . pos iadałem  ją p rzed  T o b ą!11

Chwała Boża, chwała M arii wymagała  tego, by M atk a  C hry­
stusa była zachow ana od zmazy p ie rw o ro d n e j ;  Jezus, —  Święty 
Świętych —  nie mógł n a rodz ić  się z byłej grzesznicy. To też słu­
sznie M aria  jest dum ną  z tego prześw ietnego  przyw ileju . D w u k ro t­
n ie w ubiegłym stuleciu, p rzed  i po ogłoszeniu do gm atu  N iep o k a ­
lanego Poczęcia ,  raczyła uk azać  się, aby nam  tego dowieść. P ie rw ­
szy raz było to objaw ienie  Cudownego M edalika , w czasie k tó rego ,  
jak  nam  w iadom o, samo zażądała, by wzywano Jej tą w zruszającą 
modlitw ą: „ 0  Mario bez grzechu poczętą ,  módl się za nam i, którzy- 
się do Ciebie uc iekam y!11 K ilka  la t  później w L ourd es  od pow ie­
działa m alej B ernardec ie ,  k tó ra  p o k o rn ie  pros iła  p ięk ną  P an ią ,  by 
zechciała objawić jej swoje imię: „ Ja  jes tem N iepo ka lane  P o ­
częcie11.

Ona nie mówi: jes tem n iep ok a lan ie  poczętą ,  lecz: Je s tem  Nie- 
po ka lan em  Poczęciem. To jest Je j  w łasne imię, to jest Je j  wyłączny 
przywilej. Ona go ceni i chce być czczoną i wzywaną p rzed e  wszyst­
k im  p od  tym p ięknym  m ianem .

Czyż ten  M edalik  rozrzucony  obecnie  w całym święcie w licz­
bie około jednego  m ilia rda  egzem plarzy , n ie  pow ta rza  i n ie  gjosi 
n iezrów nane j chwały naszej M atk i?

A m odlitw a: „ 0  M ario  bez g rzechu  p o czę ta11 czy i ona nie 
p ow tarza  i ogłasza n iep o rów n an e j  chwały naszej M atk i?

M edalik  zadał cios na tu ra lizm ow i,  k tó ry  w naszych czasach 
się załamał. —  0 ,  jak i Bóg jest wielki! J a k  On um ie  upo ko rzyć  
m ądrość  ludzką! Ażeby unices tw ić  ten  fałsz, k tó ry  po dkopyw ał 
w iarę  u  ko rzen ia ,  da je  On ziemi mały, p ros ty  znak  —  Medalik.. .  
a ten  M edalik  lepiej poucza świat chrześcijański,  że M aria  jest 
poczętą  bez grzechu, n iżby to mogły uczynić  w szystkie  a rgu m en ty  
teologów i apo łogetyków  i wszystkie na jba rd z ie j  sub te lne  wywody 
naukow e. D ogm at g rzechu  p ie rw orodnego ,  od przy jęc ia  k tó reg o  
dum ny  rozum  ludzki się w zbran ia ł ,  pow raca , odżywa i każe  czło­
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w iekow i uw ażać  się za is to tę  upad łą ,  skażoną. T e ra z  człowiek w to 
w ierzy , a o dm aw ia jąc  m odl itw ę  objaw ioną p rzez  M arię ,  czyni 
w span ia łe  w yznan ie  tej wiary.

O Mario...  M aria ,  K ró low a n ieba , M atka  Boga, M atka  ludzi.
P o czę ta  bez  grzechu...  W ięc  w yję ta  z pod  tej p ie rw oro dn e j  

zmazy, k tó r ą  wszyscy jes teśm y dotkn ięc i .
M ódl się... M odlitw a, w zniesienie  duszy, k rzy k  serca k u  Bogu.
Za nami...  b ied ny m i grzesznikam i, k tó rzy  n ies te ty , n ie  jes te ­

śmy n ieska lanym i.
K tó rz y  się do Ciebie uciekamy.. .  bo jesteś czystą, jes teś M atką , 

jes teś w szechw ładną, dobrą ,  ucieczką grzeszników.
Oto jak  C udow ny M edalik  złamał n a tu ra lizm .

N IE S P O D Z IA N E  N A W B Ó C E N IE

Piszą n am  z W iedn ia  27 l is topada  1894 r.: Miody człowiek, 
n iebez p ieczn ie  chory , n ie  chciał słyszeć o Bogu i religii.  Jego b ie ­
dna  m a tk a  po d a rem n ych  usi łow aniach , wzięła C udow ny M edalik
i w łożyła go do łóżka chorego bez jego wiedzy. Nagle chory  ożywił 
się b a rd zo  i rzek ł :  „M atko ,  co włożyłaś do mego łóżka?  —  nie 
m am  sp o k o ju “ .

M atk a  s ta ra ła  się go uspokoić ,  nie m ów iąc jed n ak ż e  co uczy­
niła. Lecz gdy wyszła na  chwilę z po ko ju ,  m łody  człowiek choć 
b a rd zo  slaby, wyrzucił wszystko ze swego łóżka i odk ry ł  wreszcie 
M edalik .  W ted y  w p a d ł  w gniew i wziąwszy w ize ru nek  M arii,  p o ­
w lókł się do drzw i i w yrzucił go krzycząc: „ J a  tak ich  rzeczy nie 
p o t r z e b u ję !41

N ajśw iętsza  P a n n a  m iała  je d n a k  li tość n ad  nim  i p rzez cud 
n ies łychany  m iłos ie rdz ia ,  m łody  człowiek zmienił się zupełnie .  
P ro s i ł  m a tk ę ,  by  poszła po k ap łan a ,  w yspow iadał się z największą 
sk ru chą  i u m ar ł  n aza ju trz  po przy jęc iu  w szystkich S ak ram en tó w  
świętych.

M O D L IT W A

0  M ario  bez g rzechu  poczęta! W ierzym y w ten  grzech p ie rw o ­
ro d ny ,  k tó ry  czujemy w naszych żyłach. W ierzym y także  z n iew y­
p ow iedz ianą  radością ,  że Ty, w ie lka  nasza Siostra, jes teś poczętą  
bez grzechu. Jes teś  n iep ok a lan ą !  T y  jesteś N iepo ka lanem  P oczę ­
ciem! D aj,  o T y  Przeczys ta ,  byśm y wznosil i  nasze dusze i nasze 
serca p o n ad  b ło to  ziem skie , p o n a d  m a te r ię ,  p o n ad  zmysły, —  aż 
do czystości,  do Ciebie, a p rzez  Ciebie do Boga! 0  Ty, na jba rdz ie j  
w zruszający  dow odzie  dobroci Bożej! 0  Ty, najs łodszy uśm iechu  
Jego  m iłos ierdzia!  0  T y  słodka gołębico, k tó rą  Bóg raczył wybrać, 
aby  od pęd z ić  sępa. O M ario , nie p rzes tanę  n igdy p ow ta rzać  słów 
ta k  pe łn ych  słodyczy, w yry tych  p rzez  Ciebie na  M edaliku : „M ódl 
się za nam i,  k tó rz y  się do Ciebie uc iek am y!"  Amen.
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Ofiarowanie Niepokalanej w świątyni

Trzeba  było, żebyś była bardzo  um iłow ana pow abem  dom u 
Bożego, aby w tak  młodym  wieku, z siebie o fiarę  w nim Bogu! 
Zaledw o liczysz trzy lata, a już uprzed zon a  laską Boga, oświe­
cona światłem z n ieba, m łode Tw e serce Mario, n ie  m oże ogarnąć  
p łom ieni miłości Bożej, k tó r e  ją t raw ią ;  t rzeba ,  abyś poszła p o ­
wiedzieć T em u, k tó ry  ma się stać Synem Twoim, że go umiłowała 
dusza Twoja. Nic Cię m iła  dziecino w strzym ać nie zdoła, ni więzy 
rodzinne,  ni słodycze życia tego.

Ale jakżesz w ielk ie  były ofiary  wywołane tym rozdz ia łem ? 
Nigdy miłość rodzicielska i dziecięca nie była w ystaw iona na tak  
ciężką próbę. P o d d a j  się św. Joach im ie  i św. Anno, szczęśliwi ro ­
dzice, anielskiego dziec iątka, musicie się rozs tać  z skarbem  n a j ­
droższym waszego p rzyw iązan ia  od najczulszego z ojców, od n a j­
cnotliwszej z m atek .  Ależ spojrzyjm y na n ich  i uw ielb ia jm y ich 
wielkość miłości, oni sami złożą ofiarę ,  w łasną ręką  zaprow adzą  
d rogą  ofiarę ,  na k tó rą  niebo spogląda z uprze jm ośc ią .  O twórzcie 
się w ro ta  świątyni Jerozo lim skie j ,  ku  przyjęciu  tej,  k tó ra  się P an u  
w ofierze da je ; otwórczcie  się ku  przy jęc iu  M atk i Boga, K ró low ej 
n ieba i ziemi! Dla niej nie  jest dos ta tecznem  być czystą w poczę­
ciu, czystą w na rodzen iu ,  ona oświecona D uchem  św., k tó reg o  stać 
się miała O blubienicą ; ozdobiona  daram i n ieb iesk im i;  poznała 
cenę  pan ieńs tw a, zrozum iała  ile zapach  tego k w ia tu  rad u je  serce 
K róla  kró lów, i na tenczas  gdy dziewice Iz rae lsk ie  p rag ną  m acie ­
rzyństwa, dla szczytu godności s tania  się M atką  upragn ionego  
n arodów , ona p ierwsza poświęca się P an u ,  sk łada  o f ia rę  z swojej 
osoby, a przez to samo zasługuje na wysoką godność, k tó re j  sk ro m ­
ność i czystość w yrzekała  się na  zawsze swym ślubem.

B ozważajmy pos tępy  i w zrost  w cnoty, te j na jdroższej dz ie­
ciny Boga i ludzi! postępu jąc  w la ta  w zrastała  w zasługi. Skrom na,  
skupiona, p o k o rn a ,  słodka, m iłos ierna , posłuszna, stała się w świą­
tyni chwalą i pociechą pici swojej, zbudow aniem  towarzyszek. 
Szczęśliwa w ukryciu , podoba ła  sobie w poko rze  i odda len iu  od 
świata traw ić  dni swoje. I tak  w osobności, n ie w iedząc sama
o tym, przygotow yw ała  się do udzia łu  w wielkiej sprawie  o d k u ­
pienia świata.

Młoda Dziewico, aby się stać posłuszną głosowi Boga, rzucałaś 
wszystko coś miała najdroższego na ziemi; opuściłaś rodziców, 
od  k tó ry ch  byłaś ta k  zasłużenie uw ie lb iana ; o trzym aj nam  siłę do 
zerw ania  z odwagą wszystkie związki ciała, w szystkie  p rzyw iąza ­
nia ziemskie, k tó reb y  stały na przeszkodzie ,  abyśmy mogły ca łko­
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wicie n a leżeć  do Jezusa  i Ciebie! Raz się oddawszy Bogu, jużeś 
M u M ario  n igdy  n iew ie rną  się nie stała. Spraw, abyśmy po tylu 
ob ie tn icach  i p o s tano w ien iach  i n iew iernośc iach  raz się już ca łko­
wicie i bez p rze rw y  miłości Bożej poświęciły, abyśm y naś ladu jąc  
T w ój p rzy k ład ,  uc ieka ły  od za t ru ty c h  p rzy jem nośc i św iata ,  a za ­
m iłow ały  osobność, m o d l i tw ę  i d ob re  uczynki,  ażeby żyjąc w łasce 
Boskiej ,  po śm ierci zasłużyły sobie z n im  wiecznie  przes taw ać.

P ra k tyk a .  Na w zór M arii  i świętych P ań sk ich  uciekać  od 
św iata  i zgorszeń, zamiłow ać osobność i milczenie.

P R Z E D  K O M U N IĄ  Ś W IĘ T Ą

O B aran ku  s ło dk i  d u s z ,
O an ie lsk i  C hlebie  T y ,
Coś nam. n ie b e m  tu ta j  już,  
Cześć i chwała Ci!

T yś  nasz  Ojciec w ieczny .  
Światło  życia dróg.
T y ś  nasz  d ru h  serdeczny  
T y  Zbawca, T y  Bóg!

K ie d y  w e jd z ie sz  w  duszą  
T y le  n ieba  tam,
Że  ja upierzyć m uszą.
I ż  w  n ie j  Bóg  jes t sam. 

S ło d k ie  T w e  w ołanie  
W ciąż w  m y m  sercu brzmi.  
L ecz  ja m  grzeszna, Panie,  
B a dź  m ilośc iw  m i!

Ciążkie  m o je  w iny ,
Lecz  że kochasz  m nie ,
Z Tobą, m ó j  Jed yn y ,
Jam nie trwożna , nie!  

Przy jdź ,  m e  U kochanie ,  
N ie ociągaj sią,
Bo nad  w szys tko  Panie,  
Kocham , ko ch a m  Cią! 

Cicho, już  A n ie l i  
Mego serca próg  
W świętą straż ująli.
Idzie ,  idzie Bóg.

Cicho, u podw oi.
K tó ż  to stoi,  k tóż?
A ch ,  to Maria stoi,
T o  m ó j  Jezus  już!

P O  K O M U N I I  Ś W IĘ T E J

C zują  Cią. o K ró lu  dusz.  
P ośród  serca m ego  tu,
T y ś  m ó j  zawsze , zawsze już,
O szczęś l iw y  dn iu!

T w a  obecność  święta  
W d z ię c zn e  serce m e  
T a k  miłością pęta,
Że Cię zaw sze  chcę.

Z  w iarą  ja w  ty m  ch łeb ie , 
W ie lk i  B o że  m ó j,
C zczę  w  m y m  sercu Ciebie,  
C zczę  Majesta t T w ój.

O m ó j  M istrzu , Boże,  
N ig dy  serce m e  
Uczcić dość n ie  m o że  
Za te łaski Cię.

W ięc  na d z iękczyn ien ie ,
Na o fiarny  stos,
P rzy jm  A n io łó w  pien ie
I T w y c h  Św ię tych  glos.

0  spraw laską Twoją ,
S ło d k i  Zbaw co dusz,
Byś nad duszą moją  
W ciąż kró low ał już!

Kochać, pe łn ić  stale 
W szys tko ,  co T y  chcesz.
Dla Cię ż yć  chce cale
I um ierać  też!

Eucharystio  Boża,
B ędziesz  zaw sze  T y  
Świa t łem , jako  zorza,
1 miłością m i! S. M. S.



W  ogniu walk
Po paru  m iesiącach osam otnienia w górach, wybrałem  się do 

Shuntehfu. T rafiłem  w sam raz na najgorszy m om ent, bo na główne 
bom bardow anie miasta. Co za straszne chwile! Z łaski Pana Boga 
wszyscy m isjonarze i siostry m iłosierdzia całośmy wyszli z tej opre­
sji. Misja nic nie ucierpiała. Wszyscy ocaleni, naw et te  tysiące 
uciekinierów  pogan i chrześcijan, k tórzy  się schronili na misję. 
Chwała niech będzie Bogu!

Rozbita chińska arm ia przerodziła się w groźnych bandytów, 
którzy  m ordow ali i plądrow ali spokojny lud. Odwiedzili i mnie 
w górach. Po zrabow aniu mej i tak  już b iednej m isji w Hosia 
zażądali okupu ode m nie w sumie 1.000 dolarów. Oczywiście, takiej 
sumy naw et nie m iałem, ani też nie mogłem uiścić. N ie dałem nic. 
W obec tego m iałem iść z n im i w niewolę aż do uiszczenia okupu. 
O pór mój stał się niebezpieczny dla życia. Jeden  z bandytów  już 
zm ierzył się do mnie. Podbito  m u jednak  karab in  nim  wystrzelił. 
Cios kolbą wpadł w próżnię, bo uchyliłem  się na czas. Nie ma 
rady —  w niewolę... Lecz P an  Bóg czuwał. W  ostatniej chwili 
pewien poganin wyprowadził bandytów  w pole, ułatw iając mi 
ucieczkę, w prost z rąk  bandytów . Przez parę dni musiałem się 
ukrywać w górach, jaskiniach przed zemstą opryszków. Spałem 
pod gołym niebem , żywiłem się czym Bóg dał. P iłem  wodę ze 
strum ienia. Gdy niebezpieczeństwo m inęło wróciłem  do Hosia. 
Niebawem przełożeni nakazali mi uchodzić w bezpieczniejsze 
strony. Udałem  się zatem  do odległej misji, gdzie było dwu m i­
sjonarzy. Początkowo było tu  spokojnie. Na m isji cale masy wszel­
kiego rodzaju uciekinierów , chrześcijan, pogan, bogaczy i ubogich. 
N ie zapom nieli o nas bandyci. W pierwszych dniach grudnia, 
wczesnym rankiem  otoczyli m isje. Było ich setki. Zdawało się, że 
żywa noga nie wyjdzie. Misja zam ieniła się w m ałą forteczkę. 
Obrońców była znikom a garstka. Jedyna nadzieja i obrona tylko 
w Bogu. I  Bóg się zlitował. Bandyci odstąpili od misji. H erszt 
bandy przysłał nam  m isjonarzom  list, że odchodzi jedynie tylko
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z tego względu, że ongiś doznał miłos ierdzia  od Kościoła, gdyż ks. 
d r  Szuniewicz wyleczył m u  oczy. Zostaliśmy ocaleni.

W reszcie  po dn iach  w ygnania  po stanow iłem  za wszelką cenę 
p rzed rzeć  się do m ych  owieczek. N iebezp ieczna  to była p rzep raw a .  
T am  z p rz o d u  w rogo usposob ien i kom uniśc i  —  z bok ów  i z tyłu 
n iezby t  p rzychy ln i  najeźdźcy. P rz e d a r łe m  się. Zaczęły się p r z e r ­
w ane  misje. M imo ostrożnego  om ijan ia  kom unis tycznych  gniazd, 
n a tk n ą łe m  się dn ia  pew nego  na  silny oddział czerw onych. Z a a re ­
sztowali m nie .  P rzes łuch an ie  i p ro to kó ł .  K o m e n d a n t  pozwolił 
odejść  i w rócić  do domu. Ledw o wyszedłem na  ulicę, zgraja  żoł­
n ie rzy  w ciąga m n ie  p rzem o cą  do jakiegoś dom u. N ie  pozw alają  
odejść. N ie  pom ogły  żadne  ape lac je  do k o m en d an ta .  Stało się. 
Albo —  albo. I P a n  dal m ocy m ym  słowom, skruszył ich serca 
tak ,  że w ypuścil i  m n ie  całego bez żadne j szkody. A  przecież w ia ­
dom o ilu  to  m is jo na rzy  w padłszy  k o m u n is to m  w ręce  już więcej 
nie odzyskal i  wolności.

W  W ielk i T yd z ień  na jech a ł  n ieprzy jac ie l  nasz lud w górach. 
K rew ,  pożoga, zgliszcza. B iedny  n a ró d  w pan icznym  s t rachu  szukał 
r a tu n k u  u m is jonarza .  Choć b itw a wrzała  opodal,  choć ku le  świ­
stały i g ra ły  a rm a ty ,  stałem na w yznaczonym  mi po s te ru n k u ,  p o ­
cieszając p rze rażo n y  lud , lecząc ran ny ch ,  z ao p a tru jąc  konających. 
Misja  p rz em ien i ła  się na szpital.  Nie odpychaliśm y nikogo  —  bez 
w zględu na jego p rze k o n an ia  religijne. Leczyliśmy i leczymy 
w szystkich. I dziw na rzecz —  m iłos ierdzie  to podzia ła ło  na pogan 
jak  żad ne  kazan ie .  P og an ie  n ab ra l i  sym pati i  do Kościoła i m isjo­
narza .  P a rę  miesięcy  tem u , pogan ie  p lecam i się do m n ie  obracali,  
n ie chę tn ie  rozm aw iali ,  przezywali .  Dziś p ierwsi p o zdraw ia ją  m i­
sjonarza , s łuchają  chę tn ie  k azań  i z n im  rozm awiają .  Oto teraz  
w nieszczęściu p rz ek o n a l i  się naocznie  czym jes t dla n ich  Kościół
i ten  obcy n aw e t  m isjonarz . Całe masy stały się p o d a tn e  na dzia­
łan ie  łaski. Muszę z tego skorzystać  czym p rędze j  i rzucić  w te 
m asy s t ru m ie n ie  światła, muszę założyć jak  najw iększą  ilość k a te ­
chu m ena tów . T rzeb a  się pospieszyć, bo gdy się spóźnię, p rzy jdą  
w ilk i-p ro tes tan c i  i po p ro w ad zą  dusze na złe drogi. Lecz założenie  
k a te c h u m e n a tó w  pociąga  za sobą n ie  m ałe  koszta ,  a ja ledwo k o ­
niec  z ko ńcem  mogą powiązać. N ajczcigodniejsza Ksieni,  proszę
o p om o c  —  o p oszuk an ie  mi wielu, ba rdzo  wielu dobrodzie js tw , 
k tó rz y  by mi pom ogli  do z rea l izow ania  ta k  zbożnego dzieła, jak  
n aw ró ce n ie  pogań sk ich  mas. Czas nagli . Im  p rędze j ,  tym  lepiej. 
P roszę  n ie  zap om inać  o b ied ny ch  nieszczęśliwych C hińczykach 
p o g an ach  —  b a rdzo  proszę.

Ks. Fr. K rzy ża k



Wrażenia z wycieczki misyjnej

Jes ień  zapow iada  się p iękn ie ,  żniwa ryżu  jeszcze nie tkn ię te ,  
lud m a czas, zatem  w drogę na  misje, na  włóczęgę od  wioski do 
wioski. Zaczynam od Dzie-o-ka (miejscowość po łożona przy  do l­
nym moście). K aplica  ładna ,  obszerna, chrześc ijan  mało. W  r. 1912 
całą tę  wioskę l i te ra ln ie  zmyła pow ódź, spow odow ana  ta jfunem . 
W tedy  to ówcześni m is jonarze  od ust sobie odejm ow ali ,  a żywili 
tu setki czy nie tysiące ludzi. Wszystko ręce  składało i prosiło
o chrzest. Spłynęła woda po czole, spływała w oda powodzi do 
morza, ziemia ja k  po po to p ie  zazieleniła się i w ydała  plony, serca 
zamarły, w iara  się u lo tn iła ,  dziś p raw ie  pu s tk a .  W ieczorem  zapo­
wiedzia łem kazan ie  do pogan  we wiosce, w sklepie, najwięcej 
uczęszczanym. N iestety , spadł obfi ty  deszcz, lało cały wieczór, nie 
poszedłem w p rzek on an iu ,  że tam  nie m a  nikogo. R ano  dowiedzia­
łem się, że jed n ak  spora  gars tka  czekała  na m isjonarza . Rano, 
mimo deszczu, chrześcijanie  stawili się w kom plecie .

Zdaje  mi się, że i tu  k ie łku ją  now e nadzie je .  Przychodziło  
dość dużo ciekawych pogan na pogadan kę ,  dość dużo dzieci opu­
szczało swoje bydło na paszy, a przybiega  posłuchać  słowa Bożego. 
Mimo deszczu grom adzil i  się, by czegoś dow iedzieć  się od misjo­
narza. J ak  mogłem, tłumaczyłem im p raw dy  wiary. Przychodzili 
z ciekawości, by zobaczyć b rod ę  m is jonarza ,  zachow ali  się bardzo 
dziko, odchodzili  zamyśleni, rozum iel i  na jw ażnie jsze  prawdy, 
ziarno padało  do serca. Ale trzeba  tu  w k ró tce  w rócić  jeszcze na 
„popraw iny"1.

Bu-deu. Dosłownie: por.  W ioska położona n ad  brzegiem du­
żej, splawnej rzeki. Deszcz lał cały czas. Chrześc i jan ie  naw et z wy­
sokich gór dopisali w zupełności. Mężczyźni w w ieku  od 18 do 32 
roku. rano praw ie  do p o łudn ia  m ają ćwiczenia wojskowe. Chiny 
jak  mogą, tak  się b ronią .  W  E u ro p ie  w czasie w ojny dużo hałasu, 
mobilizacja. T u ta j  c ichutko  ćwiczą w każdej wiosce. T a k  przy ­
gotow any m ater ia ł  w m iarę  po trzeb y  ściągają, uzupe łn ia ją  ćwi­
czenia i na f ron t ,  i jak  dośw iadczenie  okazuje ,  biją się doskonale.

So-deu tzw. głowa p iasku. R zeka  tu  tw orzy  za k rę t  i osadza 
moc p iasku ,  s tąd  taka  nazwa. Zycie chrześc ijańsk ie  budzi się tu  
powoli. D awniej  było tu  to samo, co w Dzie-o-ka, dziś również 
podobnie .  T o  naprow adza  m nie  na ref leksję ,  że chrześc ijan ie  n a ­
w róceni p rzez  ja łm użny nie po trzebu ją ,  nie p o trz eb u ją  i Boga. 
Mimo deszczu, a je d n a k  gars tka  pogan i młodzieży zjawiła się. 
P racy  tu  w łożono dużo, ale owoc zależy tylko od b łogosław ień­
stwa Bożego.
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S-ó p rzed s taw ia  się dość dobrze. Deszcz lał bez przerw y, 
a je d n a k  w ie rn i  przyszli. Dość dużo dzieci, to nasza nadzie ja .  N ie­
spodziew anie  w ieczorem  przybył do m n ie  naum yśln ie  jeden  m ło ­
dzieniec, leka rz -ap tek a rz  z miejscowości W aje. Ucieszyłem się 
bardzo ,  bo jego okolica obf i tu je  w p ro te s ta n ty zm , ka to l ikó w  nie 
ma ani na lekars tw o , a raczej on sam jest tym  lekars tw em . My-

S. p. Siostra Mit. Joanna Popiel

ślalem daw no  o tych s tronach .  M łodzieniec ten  —- to ka to l ik  
ochrzczony , ale od p a r u  la t  zan iedbał się zupełn ie ,  dziś zapłonął,  
żonę p o g a n k ę  uczy na  gwałt,  ojca s ta ruszka  uczy ja k  dziecko. 
On sam dużo zapom nia ł,  ale  zna doskona le  pismo chińskie ,  czyta 
ka tec h izm  św ietnie ,  za tem  sam wszystko sobie pow tarza .  Przybył 
tu za m ną ,  by  oczyścić duszę swoją, p rzys tąp ić  do S akram en tów  
św. P rzy  ko lac j i  wyszło je d n a k  na jaw, że ślub jego, bez dyspenzy 
zaw arty ,  n iew ażny , za tem  trzeba  to  dopiero  uregulow ać. Stanęło 
na tym , że po p a ru  dn iach  p ó jdz ie  tam  k a tech is ta ,  pouczy  ich 
wszystk ich , sp raw ę w ybada ,  w tedy  sam tam  iść muszę m ałżeństwo 
u regu low ać  i p a rę  k azań  wygłosić do k a te c h u m en ó w  i pogan. Trze- 
baby  ta m  je d n a k  otw orzyć  jakiś  dom  m odlitw , bo zgłasza się już 
p od obno  6— 7 rodzin ,  a najbliższa k ap lica  jak ie  10 km , p ro te ­
s tanck ie  zbory  zaś pod  bokiem . Nowa kaplica ,  now e wydatki.  
N aw rócen ia  dobre ,  ale to nowy ciężar dla puste j  k ieszeni m is jo ­
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narza. Nowa placów ka, na jp rym ity w n ie j  u rząd zon a  —  to pozycja 
w budżecie  rocznym  60 zip. Co robić ,  o tw ierać  czy n ie?  Jeżeli nie, 
w ydatków  mniej,  ale dusze pó jdą  n apew no  do p ro tes tan tó w .  Ich 
n au k a  tak  łudząco podobna ,  a oni sami głoszą, że to, to  samo.

Je-deu. Chrześcijan m ało , ale gorliwi, myślę, że to kw as ew an ­
geliczny. W ieczorem  głoszę kazan ie  w do m u  p ogan ina ,  a raczej 
aposta ty , do pogan. L udzi moc, dziedzin iec zabity . M iędzy słu-

Dzieci Marii w Inowrocławiu

chaczami widzę jednego bonzę. P raw ię  długo, p o te m  katechista, 
rozum ieją  wyśmienicie, na kon iec  ob jaśn iam  obrazy  katechizmowe, 
k tó re  są w ażną a t rakc ją  dla otoczenia. Bonza na  rów ni z innymi 
słucha, dużo się śmieje. Mówię dużo o zabobonach ,  bonza pęka 
od śmiechu. Po  wszystk im bonza  zab ie ra  głos i pow iada, że to 
wszystko jedno , byle uczyć żyć i czynić dobrze. I kato licy  są 
dobrzy i p ro tes tanc i  dobrzy  i pogańska  religia dobra ,  bo wszyscy 
zachęcają do dobrego! Nie bard zo  poczyta lny. W yśm iano go.

N aokoło  m oc wiosek, gdzie ty lko  jedn a ,  dwie rodziny  czczą 
Boga praw dziw ego, albo n ik t  w ogóle. W szędy m is jonarza  przy j­
mą, słuchać będą  masami. Skąd je d n a k  wziąć tak ich  gorliwych, 
w ym ow nych m isjonarzy , spraw a dość t ru d n a ,  a zresztą  słuchać 
będą, ale o naw rócen ie  nie łatwo. Siać je d n a k  ziarno  Boże trzeba.

Au-je. P osiada  dość obszerną kap licę  i k a tech is tę  z tytułem 
generalnego. K ap lica  pełna. N iek tó rzy  w iern i przyszli z bardzo 
daleka . K a techu m en ów  dużo. Z ostałem  dwa dni z myślą kazan ia  
do pogan. Miejsce było um ów ion e  w  pagodzie-szkole, ludziom  za­
powiedziano. N ieste ty  tuż p rzed  kazan iem  donoszą mi, że w tym 
samym m iejscu  urządzono  zeb ran ie  po li tyczne  z ram ien ia  s ta ro ­
stwa. N a tu ra ln ie  trzeba  ustąpić.
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Ku-dje .  Je s t  to  miejscowość, k tó r a  doskonale  n ad a je  się na 
rezydenc ję  księży. Osadzić tu  dw óch m is jonarzy ,  m ie liby  dość p racy  
w okolicy, u s iane j w ioskam i. Mieszka tu  ka tec h is ta ,  uczy jak  może. 
W  kap licy  ud erzy ło  m nie , że s top ień  p rzy  b a lu s tradz ie  p rezb i te ­
rium  sypie się, p rz y p a t ru ję  się, b io rę  do ręk i ,  rozsypał mi się do 
reszty. B iałe  m ró w k i n iszczycielki z jad ły  wszystko. K azałem  z ro ­
bić now y z cegieł,  tego n ie  ruszą, ale  8 złp. poszło z kieszeni mi-

Dzieci Marii w Inowrocławiu

sjonarza , w yciągnęły  je m rów ki.  Około kap licy  jes t ładny  kaw ałek  
ziemi p o d  dom  dla księży —  ja k ie  4.000 zip. K to  je da?  Tuż na 
w stęp ie  zauw ażyłem  jednego  ch łopca , pogan ina ,  w u c h u  nosi 
ko lczyk  zabobonny . Chłop iec  je d n a k  dziwnie zbliża się do mnie. 
Ż ona k a tec h is ty  t łum aczy  mi, że rodzice  jego n ie  wiele w arci p o ­
ganie, on m a 11 lat,  uczęszcza w iern ie  do kap licy , zna wszystko 
d o k ład n ie  i chce zostać k a to l ik iem , ale ojciec się n ie  zgadza. Egza­
m in ow ałem  ch łopca , is to tn ie  ba rdzo  rozum ny, wszystko jasno p o j ­
m uje. K ied y  m u  zwróciłem uwagę, że ów kolczyk  to zabobon, 
zdją ł go, obo ję tn y :  cokolw iek  o jciec powie. D ziwne drogi Boże. 
M łodz iane  dusze p od a tn ie jsze  na  łaskę Bożą niż starsze, k tó r e  już 
wszystkie  swe siły pali ły  na  o ł ta rzu  szatana. Nic też dziwnego, 
że i sza tan  zabiega o dusze młodzieży, a jego zw olennicy właśnie 
tę m łodzież  s ta ra ją  się ja k  najw cześnie j znieprawić .

Idz iem y  do Cziu-e. Po  d ro dze  w stępu je  do Nii-kau. M iejsco­
wość in te resu jąca ,  bo dużo rodz in  chce czcić praw dziw ego  Boga. 
N ieste ty , do najbliższej kap licy  daleko , zwłaszcza dla kobie t .  Co 
rob ić?  K aza łem  otw orzyć  tym czasem  dom  w spólnych  m odlitw . 
K a te ch is ta  będz ie  p rzychodz ił  raz  w tygodn iu  i pouczał. Ale trzeba  
spraw ić  p a rę  ław ek  do n iej ,  a to  wszystko na  b a rk a c h  i ta k  już
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objuczonego m isjonarza . K to  mi dopom oże dźwigać ten 
ciężar?

O sta tn ia  miejscowość Cziu-e. D awnie j była tu  ładn a  gmina 
chrześcijańska. P o tem  kap licę  zwinięto, rozpanoszył się p ro te s ta n ­
tyzm. Zeszłego ro k u  o tw orzyłem na  w łasny ra c h u n e k  kapliczkę. 
Jak ie  z 10 rodz in  przychodzi.  P ro te s ta n c i  m a ją  tu  dwie sekty
i około 40 rodzin. W ieczorem  wygłosiłem kazan ie  do pogan  i wszel­
kiej zb ieran iny  w pagodzie , zam ien ionej obecnie  na  szkołę. N au ­
czycielem w niej jes t nasz ka to l ik ,  syn katech isty .  Sala m o nu m en ­
talna, wysoka, śliczna, kolosa lne  ko lum ny. Było nas n a jm nie j  pó ł­
torej setki, a jeszcze mało nas znać było. G ada łem  ja, gadał ka- 
techista. S łuchano z zapa r ty m  oddechem , ani słowa sprzeciwu, 
owszem słowa po tak iw an ia .  R zuciłem  p a rę  p ro m ien i  światła i dla 
p ro te s tan tó w , n iek tó ry ch  raziło, zaczęli się wynosić. P ra w d a  kole 
w oczy. R ano  na  Mszę św. nasi zjawil i się w iern ie ,  p a rę  ko b ie t  p ro ­
tes tanckich , naw et ich ka tec h is ta  p rzyszedł,  n ie w iadom o czy na 
„p rzeszp ieg i14 czy z gorliwości.

Po  nabożeństw ie  w drogę p o w ro tną .  P rzec h o d z im y  przełęcz. 
Spotykam y ludzi, obarczonych  bam busam i. P y ta m  młodzieńca 
w s tro ju  a frykańsk im , p o t  leje się, obficie  z t r u d e m  podnosi nogi 
na coraz wyższe s topnie  góry, ile na dzień za ro b i?  Odpowiada, 
że n iesie około 90 fun tów , z odległości może 20— 30 k m  i dostanie 
około 50 groszy polskich. Mężczyzna dorosły  un ies ie  więcej i za­
robi około 80 groszy. To jest za robek  całodzienny. P y tam , czy coś 
słyszał o P a n u  B ogu? „W  jego okolicy n ik t  o czym podobnym  nie 
opow iadał i n ie słyszał!" S m utne  rzeczy. A  je d n a k  ci ludzie do­
brzy, prości, p racow ici ,  b iedni ,  tak  ciężko p ra cu ją  na miseczkę 
ryżu, a po tym po śmierci.. .?

W róciłem  do d om u po  10 dn iach  w ędrów ki.  O, jak  byłyby 
p o trzeb ne  liczniejsze tak ie  wycieczki! Ale one kosztow ne, zwła­
szcza w dzisiejszych t ru d n y ch  czasach. M is jonarz  ogólnie mówiąc, 
musi sobie sam pok ryw ać  w ydatk i ,  by n ie  być  ciężarem  dla neofi­
tów. Niestety , nam io tó w  jak  św. Paw eł,  w yrab iać  nie umiem, 
a i tu ta j  sztuka ta nie na  wiele by się przydała .  W ielu  przychodzi
i ubogich, nędzarzy , trzeba  ich w esprzeć. T rzydzieści złp. rozej­
dzie się bez śladu, skąpo n im i szafując. Gdy tak  znaleźli się o fia­
rodawcy, k tórzy  u fundow aliby  p a rę  tak ich  w ycieczek? Osoba się 
znajdzie, m is jonarz  się poświęci, ale chodzi o w yd a tk i  m ate r ia lne ,  
najkonieczniejsze. A ileżto n iek tó rzy  w yrzucają  d a rem n ie?

Chiny, W enchow. Ks. Paweł K u r ty k a ,  m isjonarz

B a rd z o  p r o s im y  o ła s k a w e  u is z c z e n ie  p re n u m e ra ty .



S. P. W Ł A D Y S Ł A W A  C H L E B I N S K A

K r a k ó w ,  Zakład im. Helclów

Dnia 25 czerwca, nasze Stowarzyszenie okryło się żałobą, gdyż śmierć 
n ieubłagana w yrw ała z naszego grona, jedno «Dziecko Marii», świętej p a ­
mięci Helenę W ładysław ę Chlebińską. Pierwszą myślą, m oją było właśnie 
podać nekrolog o naszej zm arłej, ale różne okoliczności nie pozwoliły tego 
zaraz uczynić, jednak ta  myśl ciągle m nie prześladowała, więc choć już 
k ilka  miesięcy upłynęło od jej śmierci, a my dopiero teraz podajem y tę 
wiadomość do naszego dzienniczka, sądzę jednak, że jej duszyczka, może 
teraz nawet więcej skorzysta. Zbliża się bowiem miesiąc listopad, który to  
szczególniej poświęcony jest pamięci duszom zmarłych. W  zeszłym roku 
przed nadejściem  listopada, nasza zm arła gorliwie spisywała dusze zm ar­
łych, n a  wypom inki, chciała bowiem jak  najw ięcej ich zebrać, żeby w ten 
sposób przyjść im z pomocą, dziś sam a do nich należy, niechże więc drogie 
• Dzieci Marii», za jej gorliwość pam ięta ją  o niej w m odlitwach.

S. p. Helena Chlebińską, przebyła do naszego Zakładu, przed sam ą 
w ojną w czerwcu 1914 r„ jako rekonw alescentka po zapaleniu stawów na 
tle skrofulicznym , pełna nadziei rychłego wyzdrowienia. Tymczasem cho­
roba się rozw ijała, zajm ując stopniowo wszystkie członki, u trudn iając  swo­
bodę ruchów. Choroba trw ała długo, bo 24 lat, niekiedy z m ałą przerw ą 
polepszenia. Przez szereg tych lat, w chwilach m niej bolesnych, nasza 
zm arła, w ykonyw ała różne roboty, a zwłaszcza z wielkim  zamiłowraniem 
artystyczne hafty  kościelne, pozostaw iając po sobie m ilą pam iątkę. W  spól- 
nym  życiu również nadzwyczaj miła, po trafiła  drugim  uprzyjem nić pobyt 
w Zakładzie. Kochała piękno przyrody, we wszystkim  uznaw ała Opatrzność 
Bożą, naw et w swej ciężkiej chorobie pow tarzała często: Pan Jezus nie 
zrobi mi krzywdy, On jest naszym  najlepszym  Ojcem. Kiedy przychodziły 
na  n ią  chwile przygnębienia (przecież była człowiekiem), chw ytała zaraz , 
książkę o Naśladow aniu C hrystusa Pana i tym  się pocieszała. Można było 
także b rać  wrzór z jej gorliwości w słuchaniu Mszy św. i przyjm ow aniu 
Kom unii św. Żeby być gotową na godz. wpół do szóstej, m usiało się ją  budzić
0 godz. 4, żeby zdążyć na  czas ją  ubrać, gdyż sam a sobie nie mogła dać 
rady  z tak  zbolałymi i popuchniętym i członkami, ile sobie m usiała zada­
wać trudu, nasza kochana zm arła, nieraz po nie przespanej, wskutek cier­
pień, nocy i jak  się m usiała przełamywać. Ostatni rok  przeleżała w łóżku
1 po raz pierwszy nie była na Pasterce, odczuła to bardzo, rzewnie płakała, 
gdy wszyscy szli do Kaplicy, nie chciała spać, tylko duchem  łączyła się 
z nam i, słuchając Mszy św. przez radio, k tó rą  nadaw ała stacja krakowska. 
Drugim takim  m omentem  wielkiego sm utku, gdy posłyszała znowu przez 
radio pieśń do Matki Bożej: chwalcie łąki um ajone, zalała się łzami, że nie 
może brać udziału w nabożeństwie, widzimy stąd jak bardzo kochała Matkę 
Najświętszą. W ieczorem, całując szkaplerz Matki Bożej, prosiła zawsze, by 
ją  wzięła w pierw szą sobotę po śmierci do nieba. Ufamy, że Matuchna 
Najśw iętsza ją  wysłuchała. M anualik był jej najdroższą książką, w której 
poznaw ała drogę do postępu w cnotach i naś'adow aniu  Matki Najświętszej 
N iepokolanej, to też kazała  sobie dać go do trum ny, nie chcąc się z nim 
rozstawać.

Dwa dni przed śmiercią, ostatni raz, odwiedziła ją  nasza czcigodna 
Siostra Przełożona, chora długo z Nią rozm awiała, dziękując za tyle lat 
pobytu w Zakładzie i troskliw ą opiekę, w piątek m iała okropną noc, du­
szność i straszne bóle wewnętrzne nie dawały jej oka zmróżyć, m e wyszło 
z jej ust żadne narzekanie, tylko nieustanną m odlitwą i wzywaniem N aj­
świętszym Im ion Jezusa i Marii, błagała o siłę w tym strasznym  cierpieniu
i o litość nad nią i tak było przez całą noc, rano się uspokoiła, oczekując
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Gościa z nieba, Którego po raz ostatni m iała przyjąć do swego serca, o co 
zawsze się m odliła, żeby nie um arła bez Pana Jezusa i Dobry Bóg wysłuchał 
ją  w tym. Jeszcze jedną łaskę m iała, to jest Mszę św. o szczęśliwą śmierć 
w tym dniu, w którym  um arła. Śmierci się bała, jak  każdy i często o niej 
z lękiem mówiła, ale gdy przyszła ostatnia chwila, gdy została wzmocniona 
Komunią św., wówczas szepnęła do Siostry Julii, k tó ra  przy niej była, już 
tylko słabym głosem: teraz nie boję się śmierci, i tak coraz słabiej oddy­
chając, całując krzyżyk, który jej podawano z uśmiechem na ustach oddała 
swą czystą duszę Bogu, w sobotę przed godz. 12 w południe. Pogrzeb miała 
bardzo ładny, przy pięknej pogodzie. Rano w naszej kaplicy odbyło się 
nabożeństwo przy zwłokach, to jest: śpiewana Msza św. z konduktem , a po 
południu o godz. 3.30 odbył się pogrzeb z cm entarza, na który przybyły 
wszystkie «Dzieci M arii» z naszego Zakładu z chorągwiam i i wiele innych 
domów, jak  również wiele Sióstr Miłosierdzia, oddając jej ostatnią przy­
sługę. Pogrzeb prowadził Najczcigodniejszy Ksiądz Józef Słupina, prefekt 
przy kościele Księży Misjonarzy, w towarzystwie naszego Najczcigodniej­
szego Księdza Dyrektora Jana Jędrychowskiego i dwóch kleryków i tak 
śpiewając na przem ian z duchowieństwem, ze łzam k w oczach, żegnając, 
odprowadziłyśmy ją na wieczny spoczynek.

Po odśpiewaniu Salve Regina i Anioł Pański, rozeszłyśmy się do domu 
z tym przekonaniem  w duszy, że mamy znowu o jedną więcej orędowniczkę 
w niebie, która się będzie wstawiała za nami do Matki Najświętszej i wy­
praszać nam będzie wszystkie łaski.

Cześć jej pamięci!
Te parę słów poświęca jej nieodżałowanej pamięci, przyjaciółka 

«Dziecko Marii».

PODZIĘKOWANIA
Lekarka obawiała się, że u wnuczki m ojej, ze silnej anginy wywiąże 

się dyfteryt. Z ufnością i w iarą, że M atuchna z Lourdes zachowa ją  od tego, 
dawałam jej do picia wodę z Lourdes, a na gardło robiłam  kompresy 
z wody od Anioła Stróża z Kalwarii. Obecnie, gdy jest już zupełnie zdrowa, 
wywiązuję się z danego przyrzeczenia, składam  najpokorniejsze dzięki Ma- 
tuchnie z Lourdes i ofiarę 4 zł. na kościół — wdzięczna

St. Czajkowa

W ywiązując się z danego przyrzeczenia, składam  niniejszym  publiczne 
jak najgorętsze podziękowanie N iepokalanej Matuchnie za niezliczoną ilość 
wysłuchanych próśb i otrzym anych łask za Jej pośrednictwem.

O Wy wszyscy strapieni, nie m ający z nikąd ratunku, zwróćcie się 
z gorącą i wytrwałą prośbą do naszej Niebieskiej Pani, a Ona nigdy Was 
nie zawiedzie; czy to w potrzebach duszy, czy ciała — Maria jest najlepszą 
Lekarką.

O Mario! Przyczyno naszej radości polecam Ci się nadal Twej na j­
łaskawszej opiece; racz mi dopom agać we wszystkich m oich potrzebach, 
a ja  ze swej strony będę Cię kochać i czcić przez całe życie.

Antonina Świeczkowska — Dziecko Marii

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ

Redaktor: X. Pius Pawellek, Misjonarz.



Z a  w s z y s t k i c h  A b o n e n t ó w ,  Apostołów Cudownego 
Medalika, Przyjaciół Dzieł św. W incentego a Paulo odprawiamy 
co miesiąc po trzy Msze święte.

Równocześnie nadmieniamy, że
Z WDZIĘCZNOŚCIĄ PRZYJMUJEMY

OFIARY NA INTENCJE MSZALNE.
Przy kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu jest 

obecnie około 20 księży, więc łatwo nam  spełnić każde życzenie 
wiernych.

W spomnijmy, ile przez ofiarę Mszy św. dobrego zdziałać 
możemy: sobie i przyjaciołom swoim wyprosić wiele łask, a du­
szom w czyścu pomocy i miłosierdzia Bożego.

Kościół XX. M isjonarzy w K rakow ie na Stradom iu.

Podajem y do wiadomości wszystkim, którym chwała Boża 
leży na sercu, stan prac przy naszym kościele. Otóż jak  powyż­
szy obraz wskazuje odnowiliśmy rzeczywiście 3 ściany kościoła 
od zewnątrz. Rzecz jasna, że koszt jest wysoki. Brak nam środ­
ków. Dlatego gorąco upraszamy wszystkich, aby w tym miesiącu 
listopadzie zechcieli wszyscy bez wyjątku spełnić dobry uczynek
i przesłać nam, co mogą i na co ich stać. W dzięczność zacho­
wam y za każdą pomoc. Serdeczne Bóg zap łać!



KALENDARZ CUDOWNEGO MEDALIKA
NA ROK 1939.

W listopadzie otrzymają wszyscy nasi Szan. Abonenci przyszłoroczny 
Kalendarz Cudownego Medalika. Bardzo prosimy, aby wszyscy bez wy­
jątku przyjęli ochotnie tego Gościa Niepokalanej! Tyle w nim ciekawej
i budującej treści: mariologicznej, misyjnej z Chin i Brazylii, charytatywnej. 
Następnie mamy wyłożoną naukę o Kościele św. oraz zachętę do pamięci 
na dusze czyśćcowe. Ilustracje przepiękne, dotąd nieznane. Wszystko tchnie 
prawdziwym duchem Bożym.

Gorąco polecamy tak bardzo pożyteczne wydawnictwo i prosimy, aby 
przesyłkę całą przyjąć. Tyle mamy okazji, aby spełnić dobry uczynek. 
Krewni i przyjaciele z radością powitają Kalendarz Cudownego Medalika. 
Podajmy go im i uprośmy, aby i oni także stali się apostołami Marii Nie­
pokalanej.

Pomimo tak wielkiej różnolitej i obfitej treści cenę za poszczególny 
egzemplarz ustanowiliśmy od 70 gr. — 1 złotego, względnie pozostawili 
dobrym sercom, aby owiane duchem miłosierdzia chrześcijańskiego i hoj­
niejszą pomocą nam służyć mogły. Biedni i niezamożni niechaj złożą po 
70 gr. za poszczególny egzemplarz.

Każdy, kto nadeśle należytość za Kalendarz Cudownego Medalika 
w ciągu listopada i grudnia, otrzyma jako przepiękną nagrodę wspaniałe 
nieznane dotąd dzieło: Konający zwycięża lub inne stosownie do miary 
gorliwości w szerzeniu czci i znajomości chwały Marii Niepokalanie.

}

Kraków. — Druk W. L. Anczyca i Spółki


